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W  i o s e n n y  t <em a t
Rok ro c zn ie  o  te j  m n ie j w ię c e j 

p o rze  o d b y w a  s ię  w  ca ie j T o ls c e  
p on u ra  u roczys tość  zw an a  eg za ­
m inem  m a tu ra ln ym . A k to ra m i te­
go  w id ow isk a  są w  k ażd e j p osz­
c ze gó ln e j s zk o le ; 1 ) p rzew o d n i­
czący  P a ń s tw o w e j K o m is ji E g za ­
m in a cy jn e j, 2 ) czlom cow ie  te j-że  
kom is ji, c z y li b e l fr y  od  p rzed ­
m io tó w  m atu ra ln ych , o ra z  3 ) 
w ła ś c iw i d e lik w en c i, c zy li m ło ­
d z ie ż  p łc i o b o jga . Za  te ren  w y ­
c zyn ów  s łu ży  w ie lk a  sa la  szk o l­
na.

N a  środku n ie j  z ie le n ie je  o l­
b rzym i stó ł, n a k ry ty  suknem , tu 
i ó w d z ie  zw is a ją  m apy  h is to ry c z ­
ne n ib y  s z ta n d a ry , pod  śc ianam i 
p ię tr z ą  s ię  ro żn e  p rz y r zą d y  f i z y ­
czne, a  z  boku c ze rn ią  o b o ję tn ie  
g ła d k ie  ta b lice .

P r z y  s to le  tłcw*'ą w  k rzes łach  
po os iem  go d z in  d z ie rn is  p rz e ra ­
ź l iw ie  zn u dzen i lu dzie , a co p e­
w ien  c za  s ta je  p rzed  n  m i w y - 
b la d ły , tr z ę s ą c y  s ię  ze  s trachu 
m ło d z ien iec  lu b  d z iew czyn a . W  
p rz e ra ź liw ą , g ęs tą , c za -n ą  nudę 
w k ręca ją  s ię  p y tan ia , p ó źn ie j pę­
k a ją  w  n ie j s łow a  od p o w ied z i i 
eg za m in  c ią g n ie  s ię  bez końca.

N ie  je s te m  p rz e c .w n K ie m  koń ­
cow ych  eg za m  n ów  O sta teczn ie  
no ośm iu  la ta ch  dok ładn ego  czę ­
sto  p ró żn ia c tw a  m usi uczeń zdać 
sp ra w ę  ze  6w ych  u m ie jętn ośc i. 
T ru d n o  i  d a rm o ! L e c z  sposób 
p rzep ro w a d zen ia  egaam m ów  d o j­
r za ł w  zu pe łn ośc i do n a jg łęb sz e j 
re fo T m y  Ś w iadczą  o tem  p o w ta ­
r z a ją c e  s ię  r o k  ro c zn ie  zam ach y  
sam ob ó jcze  w ś ró d  m ło d z ie ży , 
ś w ird c za  ch oćb y  o s ta tn ie  z a j ­
ścia w  Ł o d z i, o c z  m c zy ta liśm y  
k ilk a  dn i tem u

N a jb a rd z ie j ir y tu ją c a  cechą 
n a sze j b iu ro k ra c ji j e s t  n ied o w ie ­
rzan ie . O d w ro tn ie  n iż  w  A n g ij i ,  
g d z ie  w ie r z y  s ię  s łow om  ob yw a te ­
la, u w as  tra k tu je  s ię  je g o  w y ­
p ow ied z i jak o  n o to ry czn e  k łam ­
stw o , k tó re  n a leży  po d zies ięć- 
k roć  sp raw d z ić  O p ow ia d a ł m i 
k iedyś  zn a jom y  h is to r ję  sw o je g o  
ślubu, k tó ry  od b y ł s ię  w  A n g i j i .  
A n i on, an i je g o  n a rzeczo n a  n ie  
m ie li n iem a l żad n ych  p ap ie ró w , 
n a tom ias t zn a li k ilku  o b y w a te li 
a n g ie lsk ich . Jeden  z n ich  o św ia d ­
c z y ł g o to w o ść  s taw a n ia  jak o  
św iad ek  podoza3 ślubu. Podp isem  
sw ym  s tw ie ra z il,  t e  zezn an ia  n a­
rzeczon ych  co do ich  p e rso n a ljó w  
są  p ra w d z iw e  T o  w y s ta rc z y ło  i 
ś lub s ię  odby ł.

S p ró b u jc ie  u nas  n ie  m ieć pa ­
p ie ró w . H o r ren d u m ' !  Ba, sp ró ­
b u jc ie  pop ros ić  o  sw e  w ła sn e  pa ­
p ie ry , z ło żon e  np, w  u n iw e rs y te ­
c ie . P r z e ż y je c ie  p ra w d z iw y  d ra ­
m at.

N a  początku  sw e j b e lfe r s k ie j 
k a r je r y  (ła d n a  „k a m e ra "  —  
n iech  ją  d u n d e r ! )  p rz eży łem  n a ­
s tęp u ją cą  p rzygod ę ... G im nazju m , 
g d z ie  m ia łem  uczyć, za ząd a ło , a- 
bym  o p ró c z  indeksu  p rz ed s ta w ił 
m atu rę  i ja k ie ś -ta m  jeszcze  pap ie- 
rzyd łu , k tó re  z ło ży łem  w  u n iw e r­
sy tec ie .

C óż b y ło  r o b ić ?
U s ta w iłem  s ię  w  ogonku  do o- 

fcienka, p rzyp u śćm y  nu m er 4 I 
czekam . O gon ek  b y ł w p ra w d z ie  
c ien k i, a le  p rz ed z iw n ie  d łu g i i

tak  skręcon y, ja k  na rysunku ki- 
p lin g o w sk ic go  kota , k tó ry  cha- 
dza w łasn em i drogam i, sam n .e 
w ied zą c  g d z ie ?  O k ienko zaś m ia ­
ło tę  w łasn ość , i e  co p ew ien  czas 
h e rm e ty c zn ie  s ię  zam yka ło . B y l 
to  n ie o m y ln y  znak. że  p a r  sekre­
ta r z  p ije  h erbatę . C zynność ta  
p o w ta rza ła  s ię  w  rów n om iern ych  
odstępach  czasu i trw a ła  o g ro m ­
n ie  d łu go . O b lic zy łem , t e  w  cza­
s ie  oczek iw a n ia , sek re ta rz  ch la ­
pn ą ł p rz yn a jm n ie j os iem n aśc ie  
h erb a t i od razu  p o zw o liłem  sobie, 
w to Mrą fp ić . Szczu p ły  ten  c z ’ o- 
w iek  m u s ia łb y  p rz y  ta k ie j kon- 
su m eji ro zd ą ć  s ię  do w y m ia ró w  
b a lon ik a  i pęknąć n a  k ilk an aśc ie  
k aw a łk ów , K ie d y  ju ż  zn a la złem  
s ię  oko w  oko z  d os to jn ą  f ig u rą  
sek re ta rza , zrozu m ia łem , co zn a ­
c zy  ta... „n e rL a ta " .  W  g łęb i poko 
ju  nad m aszyn ą  do p isarna do­
s trzeg łem  ciemną g łó w k ę  m aszy­
n is tk i. P o  k law iszach  ś liz g a ły  s ię  
je j  p iękne, b ia łe , d łu g ie  ręce .

—  A h a !  —  zrozu m ia łem . C ia ­
łem  r a c ję !  W  sześć  ty g o d n i po ­
tem  ta p a ra  z w ią z a ła  się w ęz łem  
m ałżeńsk im ... B oże  im b ło g o s ła w '

P a n  sek re ta rz  —  jak k ażd y  se­
k re ta rz  —  p a tr z y ł na m n ie  z g ó ry  
i zaczą łem  m o ż liw ie  pokornym  
g ło s em :

—  P ro s iłb y m  bardzo  o  w yd an ie  
na k ilka  dn i m oich  p ap ie rów  i

matury,
—  C o?  —  p rz e rw a ł s e k re ta rz  i 

s p o jr za ł z taką  grozą , jak b ym  
w n os ił c on a jm n ie j o  p o zw o len ie  
zam ord ow a n ia  o jca , m atk i, t r o jg a  
rod zeń s tw a  i sp a ra liżo w a n e j bab ­
ci...

—  C o?  —  c ią g n ą ł. —  P a p ie ­
ró w  pan  ch ce?

—  P rzep ra sza m  bardzo, a le  
m uszę j e  p rz ed s ta w ić  w  g im na....

—  N ic  m n ie  n ie  obchodzi, co 
pan „m u s i" . P a p ie ró w  s ię  n ie  w y ­
da je  ! B óg w ie , coby  pan  z  n iem i 
m óg ł reb ić .

—  P iz e c ie ż  n ie  ukradnę s w o je j 
w ła sn e j m a tu ry !...

P an  sek re ta rz  n ie  s łu ch a ł da­
le j. P o  d łu gich , t rw a ją c y c h  k ilka  
dn i korow odach , skon czy ło  s ię  
w re s z c ie  na tem , że m usia łem  
zrob ić  o d p is y  pod  su row ym  w z r o ­
k iem  p an a  sek re ta rza  i  m n ie j su- 
row em i sp o jrzen ia m i c za rn ych  
ś lepek  je g o  u rocze j m aszyn is tk i.

D o  rąk  w a łsn ych  m a tu ry  m i n ie  
w ydano , zap ew n e  w  tem  b iuro- 
lo g ic zn em  m n iem an iu , że  m óg ł­
bym  ją  —  ło tr  je d e n  —  sp a lić  na 
w ę g ie l,  ro zp u śc ić  w  w o d z ie  i w y ­
p ić  d la smaku

P r z y  od b ie ra n iu  dyp lom u  u n i­
w e rsy te c k ieg o  p rzek on a łem  się, 
że jed n a  w ład za  p ań s tw ow a  n ie  
w ie r z y  d ru g ie j A le  to  d łu ga  hi- 
s to r ja  i nie o  tem  ch c ia łem  p i­
sać... W ra c a jm y  do tem atu .

O tó ż  w  k ra ju , g d z ie  posądza  
się  o b y w a te la  o to , że  sk radn ie  
w łasn e  p a p ie ry  i czm ych n ie , g d z ie  
p ie p rz  ro śn ie  —  e g za m in y  m atu ­
ra ln e  odbyw a ja  s ię  w  a tm o s fe rz e  
n a jd a le j p osu n ię te j n ieu fn ośc i.

P rzed ew szy sk t icm  do w ie lu  
szkół, k tó re  n ie  budzą  zau fa n ia , 
w y sy ła  się t. zw . d e leg a tó w , c zy li 
p rzew od n ic zą cy ch  K o m is ji,  C zę­
sto  d e le g a t  p a tr zy  na szkołę , jak  
na ja k iś -S p is ek , ja k a ś  lo ż ę  m a­

sońską, w  k tó re j W ie lk im  W ta ­
jem n ic zon ym  je s t  d yrek to r. M i­
s trza m i n a u czyc ie le , a  C ze la d n i­
kam i —  m ło d z ie ż  Cała ta  m a fja  
p o p ie ra  się  w za jem n ie  i m yś li 
ty lk o  c  tem , ja k b y  oszukać d e le ­
ga ta .

K .e d y  d e le g a t z ja w : s ię  w  szko­
le. i ro zsad z i d e lik w en tó w  p rzy  
oddzu  ln ych  sto likach , zaczyn a  
s ię  egza m in  p iśm ien n y. W ła d ze  
—  ta k  n ie u fn e  w zg lęd em  nau­
c zy c ie ls tw a  —  w ie rzą  z  ro zb ra ja ­
ją c ą  n a iw n o śc ią  w b rak  sprytu  
m ło d z ie ży  i  s ta le  p rz y s y ła ją  te- 
m aty, dob ran e do roczn ic , p rz y ­
p a d a ją cych  w  danym  ok res ie  W  
roku 1938 za p ew n ia li m n ie  ośm io­
k la s iś c i. ż e  z  h is to r ji  bedz: e tem at
0 Sob iesk im  i B a torym .

—  D la c ze g o ?  —  sp jrta łem .
—  F r z e r ie z  to  250-O le c ie  o d ­

s ieczy  w ied eń sk ie j i 30O-o le c ie  
u rod z in  k ró la  S te fan a .

W  d z ień  egzam in u  ro ze rw a łem  
k op ertę  i p ie rw szy  tem at, ja k i 
m i e ię  r zu c ił w  oczy , b r z m ia ł : 
„B a to ry  a S ob iesk i —  d w a j d z ia ­
ła c ze  n a  t le  dw óch  epok h is to ry ­
c zn y c h ? "  Z ję z y k ó w  n ow oży tn ych  
p rz ep o w ied n ie  u czn iów  sp ra w d za ­
ją  s ię  w  90-u w ypadkach  na sto.

P rz e w id y w a n ia  te  p o c ią g a ją  za 
sobą od p o w ied n ie  skutk i. N ie je ­
den m ło d oc ia n y  w róż , m e lic zą c  
na sw ą  p am ięć , za o p a tru je  się na 
egzam in  w  „ś c ią g a c z k :" .  -Test pu­
b lic zn ą  ta jem n icą , że  w  W a rsza - 
w ie  p ro sp e ru je  ca łk iem  n ie ź le  
b iu ro , g d z ie  m ożn a  n a być  za  ta ­
n ie  p ien ią d ze  po trzebn e  tem aty . 
K ie d y ś  z łap an o  tak i tem at, p isa ­
ny d robn iu tko  i ja * o ś  p rz e d z iw ­
n ie  n a w in ię ty  na d w ;e zapa łk i. 
G dy s ię  od p ow ied n io  m a n ip u lo w a ­
ło  d łon ią , k a rteczk a  zw ija ła  s ię  z 
j i  dn e j zap a łeczk i na d ru gą , ods ła - 
n ia ią c  c o ra z  d a ls ze  w ie rs z e  m a­
nu skryp tu . Z ła pa n a  „ś c ią g a c z k a "  
n o s iła  dum n ie k o le jn y  n u m er 46 ! 
T y le  w ię c  p rz yn a jm n ie j m ech a­
n izm ów  za p a lk o w ych  u k ryw a ł 
sp ry tn y  uczeń  w  p rzepaśc iach  
sw ych  k ieszen i.

T e m a ty  p od yk tow an e , g ło w y  
u czn iów  p o c h y la ją  s ię  nad  s to li­
kam i, zaś  o c zy  Ivo m ia ji b ie g a ją  
po sa li „ ja k o  ch y tre  s z p ie g i" .  Tu  
s ię  k toś  ru szy ł, tam  o d w ró c ił, 
w ię c  zw ra c a  s ię  u w agę, m on itu ­
je . C zasem  doch odzi do r e w iz j i  
o s o b is te j !

P o w ie  ktoś, że  n ie  m ożna s ię  
d z iw ić  p raktykom  eg za m in a to ­
rów!, w o b ec  dop iero -co  podan ych  
fa k tó w . O d p ow iem  n a  to  d łu ż­
szym  w yw odem ... P rz ed e w s zy s t­
k iem  n ied op u szcza ln e  je s t  ze 
w zg lę d ó w  w ych o w a w czy ch  tak  
o rg a n izo w a ć  e g za m in y  i  taką  w y ­
tw a rza ć  w okó ł m ch  a tm os fe rę , 
iiby m ło d z ie ż  m og ła , czy  te ż  czu 
ła s ię  w  p ra w ie  do oszu k iw an ia . 
D z ia ła  to  n ie s ły ch a n ie  d em o ra li­
zu ją co . P r z e c ie ż  n ie  ósm ok las iśc i 
pon oszą  w in ę  za  z łą  o r g a n iza c ję
1 n ie  on i p rz ep ro w a d zą  re fo rm ę . 
N ie  p o p ra w ia  s ię  z łe g o  r e w iz ja ­
m i, p od p a tryw an iem , n ieu fn ośc ią . 
P r z e c iw n ie ! T a k ie m  p os tęp ow a ­
n iem  n a jw y ż e j sp row adza  s ię  ucz­
c iw ą  część m ło d z ie ży  na d ro g i o- 
szu stw a  T r z e b a  zre o rga n izo w a ć  
sam  sys tem  eg za m in ów . Z re o rg a ­

n izow ać  n a tych m iast, tem  w ięce j, 
że  m am y go to w e  w z o ry  ch c ia łb y  
w e  F ra n c ji.

T am , po skończen iu  liceum , 
p od d a je  s ię  m ło d z ie ż  e gzam in ow i, 
le c z  p rz ed  obcem i kom is jam i K a ż  
dy  zd a ją c y  w y c ią g a  k op ertę  z  o d ­
p ow ied n im  num erem , g d z ie  um ie­
szczon y  je s t  tem at p ie rw s zeg o  
egzam in u  p iśm ien n ego . O d  te j  
c h w ili u czeń  s ta je  s ię  ty lk o  nu­
m erem . N ie  podp isu je  n aw et 
sw ych  p rac , co d a je  g w a ra n c ję  
zu p e łn e j b ezs tron n ośc i w  o cen ia ­
n iu . T e m a ty  są m o ż liw ie  ró żn o ­
rodne i d la  k ażd ego  inne. w ięc  
n ie  m oże  być  m ow y  o podaw an iu  
sob ie  k a r ttiu s zek .

System  fra n cu sk i nom ada p rz y ­
tem  je s z c z e  in n e za lety- bo pod ­
d a je  k o n tro li n ie ty lk o  u czn iów , 
le c z  jz k o ly  i n a u czyc ie li. W  k ra ­
ju  b ied y  z nęd zą  w yd a jem y  m oc 
p ien ięd zy  n a  w izy ta to ró w , in ­
s tru k to rów  i  ca łą  zw ią za n ą  z  tem  
b iu rok ra c ję . W  sys tem ie  fra n c u ­
sk im  un ika  s ię  tych  w yd a tk ów .

W  ja k i sposób?
B a rd zo  p rosto . Skoro ze szko­

ły A  n a  25-u dopuszczonych  zd a ­
ło  23 —  to  w n iosek  b r z m i: „s zk o ­
ła  d o b ra ". Skoro w  szk o le  E  na 
25 dopu szczonych  zda ło  2 —  to 
w n io s ek : „s zk o łę  zam kn ąć". T e  
sam e w n iosk i z tych  sam ych  p rz e ­
s łan ek  m ożn a w yprow adzić , co do 
p os zc zegó ln y ch  n a u czyc ie li.

O to  d w a  kraj‘ e i d w ie  o r g a n iza ­
c je !

J e ś li n ie  ch cem v n a ś la dow ać  
za g ra n ic y  .obm yślm y ja k iś  sw ó j 
w ła s n y  system , le c z  z  d o ty ch cza ­
sow ym  ze rw ijm y  s ta n ow czo !

Jan W iś n ie w s k i.

Adwokaci bydgoscy
Żądafc odżydzenia pal estry

K o lo  A d w o k a tó w  w  B yd goszczy  
m a jąc  na uw aaze, że  e lem put ż y ­
dow sk i, ja k  to  p o tw ie rd za ją  w  ca 
łe j p e łn i o s ta tn ie  lic zn e  a resz to ­
w a n ia  żydów  z ł  d z ia ła ln ość  ko­
m un istyczną, je s t  czyn n ik iem  roz  
k ład ow ym  w  polsk iem  życ iu  s ro - 
łecznem  i pań stw ow em , na sw o­
jem  w a ln em  zeb ran iu  u c h w a liło :

1. Z ab ron ić  adw oka tom  P o la ­
kom p rzy jm o w a n ia  na a p lik a c ję  
adw okacką k an d yd a tów  żydów-, 
ja k  ró w n ie ż  d a ls zego  p rz e trzy m y ­
w an ia  na a p lik a c ji a d w oka ck ie j 
kan d yd a tów  żydów .

2 Z ab ro n ić  adw okatom  P o la ­
kom  p o w ie rza n ia  adwTokatom  ż y ­
dom  sw ego  zas tęp s tw a  (su b s ty tu ­
c j i ) .

3. Z ab ron ić  adw oka tom  P o la ­

kom  u trzym yw a n ia  s tosu n ków  to ­
w a rzy sk ich  z  adw oka tam i żyd a ­
m i, ja k  ró w n ie ż  z adw oka tam i P o  
lakam i, n ies tó su ją cym i s ię  do n i­
n ie js z e j u ch w ały . P o d  p o ję c ie  „ ż y  
da“  rozu m ie  się  tak że  i w y- 
ch rz tó w

4 D ą żyć  do za p ew n ien ia  P o la ­
kom  w y łą c zn ie  d ecyd u jącego  s ta ­
n ow isk a  w  ad w oka tu rze  p o lsk ie j.

5. D ą żyć  za  p ośredn ictw em  
w ła d z  k o rp o ra cy jn ych  do n a tych ­

m ia s to w e g o  za tam ow an ia  d op ły ­
wu żyd ó w  do adw oka tu ry .

6. W e zw a ć  spo łeczeń stw o  p o l­
sk ie  do so lid a rn ego  w sp ó łd z ia ła ­
n ia  z ad w oka tu rą  po lską  w  j e j  w y 
s ilkach  u trzym a n ia  adw okatu ry  
p o lsk ie j n a  w ysok im  poziom ie  
e tycznym

Newa tajna organizara hitlerowska
wykryta

K A T O W IC E , 6.6 T o c z y  s ię  o- 
b ecn ie  p roces  p rzec iw icc  ta jn e j 
o r g a n iz a c j i  n a rodow o - s o c ja l i­
s ty czn e j, p rzyc zem  osk arżen i po­
zo s ta ją  pod  za rzu tem  dążen ia  do 
o d e  rw a n i A od  P o lsk i Ś ląska. Je ­
szcze p roces  ten  je s t  w  toku a 
ju ż  w ład ze  b ezp ieczeń stw a  w p a d ły  
na trop  n o w e j szeroko r o z g a łę z io ­
ne;, o r g a n iz a c ji n iem ieck ie j na 
Śląsku. D o K a to w ic  p rzy tra n sp o r- 
tow an o  os ta tn io  sześciu  N iem có w , 
a resz tow a n ych  w  p o w ie c ie  tarno- 
górsk im , a będąeych  p ra w a o ro -

w Pcfsce
dobn ie  czyn n ym i człon kam i o rg a ­
n iz a c ji.  O rg a n iza c ja  m ia ła  c e le  
zb liżo n e  do N - S. D . A .  B „  ictóre, 
p roces  to c z y  s ie  ob ecn ie , le c z  b y ­
ła  od  n :e j zu p e łn ie  n ie za leżn a . 
C z łon k o w ie  j e j  g ro m a d z il i  s ię  w  
lasach, o d b y w a li w sp ó ln e  ć w ic z e ­
n ia  w  te ren ie , b y li in s ł ru ow an i 
p rzez  p rz yb y w a ją cy ch  n a jc z ę ś c ie j 
spoza  P o lsk i k ie row n iiców . O bec­
nie p ro w a d zo n e  je s t  d och odzem e 
ce lem  stw ie rd zen ia  r o z m ia r ó w : 
zakresu  d z ia ła n ia  o r g a n iz a c j i

?.premier Sławoj-SMadkowski
przyśpiesza budowę drag' Pułtusk — Goryle
P a n  p re m je r  S ła w o j-S k ład k ow - z w ie d z ił  b iu ra  s ta ro s tw a  o ra z  od - 

ski p rz yb y ł do Pu łtu sk a  g d z ie  b y ł k o n fe re n c ję  z  m ie js c o w ym
sta ros tą , in te re s u ją c  s ię  w  szcze -

Słynne archiwum Senyka
lako dowód w procesie lwowskim OUN

L W Ó W , 6. 6. W  p ro c es ie  lw o w ­
sk im  ro zp oczę ło  s ię  d z iś  p os tę ­
p o w a n ie  dow odow e.- P ro k u ra to r  
P ra eh te l-M o ra w ia ń sk i w n ió s ł o  do 
pu szczen ie  dow odu  z  dokum en­
tó w  a rch iw u m  Senyka, k tó re  m a­
ją  s tw ie rd z ić , ż e  osk. d r H n a te - 
w ic z  b y ł sw ego  czasu  „k ra jo w y m  
p ro w id n y k iem " G U- N .

A rc h iw u m  d osta ło  s ię  do P o l­

ski z  C zech os łow a c ji, g d z ie  p o li­
c ja  p raska  j e  w y k ry ła .

O b roń ca  Z a ry s k ie j adw . P a - 
w en ck i w n os i o z a re k w iro w a n ie  
ak t p rocesu  w a rs za w sk ie go  o za ­
b ó js tw o  m in . F ie ra c k ie g o  d la  
s tw ie rd zen ia , że  p rzed m io tem  te ­
go  p rocesu  b y ły  tak że  c zyn y  i 
fa n ty , B tanow iące p rzed m io t p ro 
cesu lw o w sk iego . P ro k u ra to r  
s p rz e c iw ia  s ię  tem u w n iosk ow i, 
p o n iew a ż  fa k ty  to  b y ły  w  W a r ­
s za w ie  om aw ia n e  ty lk o  d la  i lu ­
s tr a c ji d z ia ła ln o śc i osk arżon ych  
w  G U . N .

O bron a  w n os i o  dopu szczen ie  
dow od ów  s ze regu  św ia d k ó w  i do­
ku m en tów , m in. z ak t łu ck iego  
p rocesu  p rzec iw k o  K u c o w i o p la ­
n o w an y  zam ach  na w o jew o d ę  
J ó zew sk ie g o  i  na p rzes łu ch a n ie  
K u ca , o d s ia d u ją c eg o  ob ecn ie  w ię  
z ien ie .

P ro k u ra to r  zga d za  s ie  ty lk o  na 
za re k w iro w a n ie  ak t sp ra w y  łu c­
k ie j.

Sąd w yd a  p os ta n ow ien ie  w  
s p ra w ie  w n iosk ów  d ow od ow ych  
s tron  na ro zp ra w ie  p on ied z ia łk o ­
w e j.

g ó ln o śc i za ga d n ien iem  Dezrobo- 
c ia  i robu tam i p ro w ad zo n em i na' 
te ren ie  p ow ia tu .

N a s tęp n ie  pan  p re m je i w  za ­
rząd zie  gm in n ym  o a o y ł k o n fe re n ­
c ję  z  w ó jtem  gm in y  O b ry te . Z w ie  
d za ją c  odc in ek , ro zp o c zę te j d ro g i 
p o w ia to w e j P u łtu sk — O b ry te , pan  
p re m je r  p o le c ił  zw ięk s zy ć  tem po  
p ra cy  i w  za le żn ośc i od  te g o  za­
p ew n ił ze sw e j s tron y  pom oc p ie ­
niężną.

„ROBERTA**
W  K IN IE  „M A JE S T IC "

Irena Dunne, głośna bohaterka 
„Bocznej uhcy“  nie ma szczęścia do 
amerykańskich wytwórni. Wprawdzie 
w  „Robercie** w  swej niewielkiej roli 
jest pełna wdzięku i uroku, aie wła­
ściwie stanowi tylko urozmaicenie 
filmu o typie rew ji tanecznej, spre­
parowanego według recepty: wszyst 
ko dla wszystkich. Jest więc i popis 
pary popularnych tancerzy z „Top  
Hat“  —  Ginger Rogers i Ered Astai- 
re —  jest dobre muzyka lekka, ryt­
miczne :ox - trot‘y, jest kilka piose­
nek, efektowna wystawa, wreozcie 
jedna z najlepszych aktoiek —  Irena 
Gtinne. M izerzy byli zręczni i przy­
rządzili z tego smaczną mieszankę, 
doskonalą na letnie upały. Film może 
liczyć na powodzenie zwłaszcza 
wśród pań, które znajdą w  „Rober­
cie** efektowną rew ję 'mody

Z . B.
„K S IĘ Ż N IC Z K A  CZARDASZA** 

KINIE „H O LLYW O O D **
Popularna operetka trafiła na e- 

kian, jako komedja muzyczna. Jest 
to obraz produiccj. niemieckiej „U fy “ ,

podrabiające. n,ezbyt zręcznie, 
wdzięk i lekkość wiedeńskich filmów. 
Skoro jednak filmy „Ufy**, po rocz- 
nem odleżeniu się w  warszawskich 
biurach kinematograficznych ukazały 
się na ekranach może będzie to za­
powiedzią, że w  siad za „Księżniczką 
czardasza** zobaczym y i „Złoto** i 
„Ucieczkę** _  filmy istotnie charak­
terystyczne dla nowego filmu nie­
mieckiego.

„Księżniczka czardasza** ma typo­
wą intrygę operetki. Arystokrata w 
starszym wieku jest mecenasem sztu 
ki, co znaczy, że popiera młode 
„gwiazdki** teatru - „gwiazdki** jed 
nak wolą rówieśników, obdarzają 
względami dziarskiego porucznika i 
w  końcu u jednej i tej samej f 1 a in­
ni y spotyka się ojciec i syn. Tra­
dycje operetki wyraża jeszcze pani 
baronowa, mdlejąca na wieść o  m t- 
zaljansowych projektach syna.

Film jest dość zabawny, oość po­
prawny pod względem  technicznym
  rażą tylko niefortunne dekoracje,
już zbyt jawnie tekturowe.

Giowną rolę gra Marta Eggerth.
Z . b .

u bibEjofiićw
Z  piastuj

Wystawa
D och odzę  do wniOSKU, że w e l e  

naszych  w y s ta w  n ie  os ią ga  za­
m ie rzo n ego  celu , n ie  d la tego , iżb y  
z a w ie r a ły  m a to w a rto ś c io w e  eks­
p on a ty , le c z  z  r a c j i  n ie w ła ś c iw e j 
fo rm y  p od an ia  tre śc i w ys ta w y . 
N ie d o ś ć  je s t  e s te ty c zn ie  ro zm ie ­
śc ić  i r o z w ie s ić  to, co s ię  ma do 
p ik a za m a : trzeb a  m iec plan i
zdaw ać sobie ja sn o  sp raw ę, czego  
s ie  chce ludzi zapom ocą  odpo­
w ied n ie g o  u rząd zen ia  w ys taw y  
nau czyć . R a c jo n a ln ie  zo rg a n iz o ­
w an e  i u rządzone, zw ła s zc za  m e- 
k tó re  w ys ta w y , m ogą  sp e łn ić  bar­
dzo p o ży te c zn ą  ro lę  w ycn ow aw - 
cza  w  w ie lu  zan iedoan ych  d z ia ­
łach  ku ltu ry .

P o  p rzyk ła d  n ie  trzeba  s ięga ć  
d a le k o : w y ja ś n ię  o co m i chodzi, 
P os łu gu jąc  s ię  w  tym  celu w y s ta ­
w ą p iek n e j k s ią żk i p o lsk ie j, u rzą ­
dzon ą p rz e z  b ib l jo f i ló w  w a rs za w ­
skich , spow oau  IV  z ja zd u  b ib lio ­
tek a rzy  p o lsk ich  w  W a rs za w ie . 
W yob ra źm y  sob ie  iż  na tę  w y s ta ­
w ę zach od z i jego m o ść , k tó ry  nie 
ina z ie lo n ego  p o ję c ia  o k s iążce 
p iękn e j, a le  o b ja w ił  n a d er  ch w a ­

lebne za in te re so w a n ie  s ię  pokaza- 
rjpmi eksponatam i i  rad by  faię cze ­
goś z te j d z ied z in y  d ow ied z ie ć . 
T rz o n  w y s ta w y  s ta n ow ią  d w a  
dzia ły  : o p ra w y  za b y tk o w e j i no­
w o czesn e j, p rzyk ła d y  ręk o d z ie ła  
in tro lig a to rsk i ego. Sądząc z r o z ­
w o ju  i postępu  ro zm a ity ch  tech ­
nik, ów  je go m o ść  m ugłby m n ie ­
m ać ( i  n ie  d z iw m y s ię  te m u ), że 
obecna op raw a k s ią żk  je s t  da le- 
ko lepsza , doskon alsza  od  d aw n ej. 
Z w ie d z iłb y  ca łą  w y s ta w ę  i w y ­
szedłby, p o zo s ta ją c  nadal p rzy  
swerr. m n iem an iu , do pokaz o p rą ,*  
je s t  ta k  u rząd zon y , iż  n iczem  do 
ob a len ia  te g o  b łęd n ego  sądu się 
n ie  p rz y c zy n ia . O to p ie rw s zy  
przyk ład .

M o g lib y  w p ra w d z ie  b ib l jo f i le  
p ow ied z ie ć , że  w y s ta w a  jest, d la 
m .ło śn ik ow  k s ią żek  i zn aw ców , s 
tym  podobnych  w ia d o m o ść ' u d zie ­
lać  ju ż  n ie  trzeb a . O w szem  p ro ­
szę bardzo, p ozos tań c ie  w* ro d z im e  
w ta jem n iczon ych .,, a le  tak  c zy ­
n iąc, p a n o w ie  b ib l jo f i le ,  ro zm in ie ­
c ie  s ię  z  jed n em  ze sw ych  n a c z e l­
nych za d a ń : i serzen iem  m iloan ic-

tw a  do k s ią żk i p ięk n e j w*śród spo-1 
łeczeń s tw a  i w ych o w a n iem  poko-| 
leń, k tó reb y  ta k ie j k s iążk i p o trze ­
bow a ły

By zrozu m ieć , ja k  n a leża ło  ten  
d z ia ł p iękn e j op raw y  u rządzić , 
trzeb a  sob ie  u św iaaom ić  o c z y w i­
ście, '■akie. b o lą czk i m óg łb y  on  ( i  
p o w in ie n ) u leczyć . R ozp o w szech ­
n ion e je s t  ba rdzo  m n iem an ie , iż  
p iękn a, dob ra  o p r s w a  to  je s t  o- 
p ra w a  w  skórę, na k tó re j w id n ie ­
j e  m n óstw o  t ło c zo n ych  ozdób  i 
z łoceń . N ik t , poza g ron em  zn aw ­
ców  i p ra w d z iw y ch  m iłośn ików , 
o je  ch ce  sob ie  te g o  u św iadom ić, 
że o zdob y  na ok ładkach  to  Kon iec 
p ra cy  in t ro lig a to ra , j e j  u w ień cze­
n ie  n ie jak o . P ra w d z iw ie  dobra  o- 
p ra w a  p o leg?  na u czc iw eir. i pra- 
w id ło w em  zszyc iu  od d z ie ln ych  a r­
kuszy  b roszu ry  i w la ś c iw em  za­
sadzen iu  j e j  w  ok ład z in y , ob le ­
czone sk órą  lub o d p o w ied m em  po 
tem u p łótnem , czy te ż  m ocnym , 
czerpan ym , ręc zn ie  b a rw ion ym  
pap ierem . D ob ra  o p ra w a  k on ser­
w u je  k s iążkę , zla  —  n is zc zy  ją . 
Im  książka je s t  c en n ie js za , tem - 
b a rd z ie j d z ia ła n ie  z ie j op ra w y  
je s t  n is zczyc ie lsk ie .

O czyw iśc ie , n a jd ro ższym  i  na j- 

[ s z la ch e tn ie js zym  m a te r ja łem  na 
I o p ra w ę  je s t  od p ow ied n io  w y p ra ­

w iona skóra, a le  n ie  n a iezy  są­
d zić , że  d ro ży zn a  u ży tego  m a te r­
ia łu  s ta n ow i p rzed ew szys tk iem  o 

d ob roc i o p ra w y . N ie  d ecyd u je  o 
tem  tak że  b o ga c tw o  ozdób . Z tem  
rozp ow szech n i onem , b łedn em  i 
w y so ce  s ik o d liw e m  d la  sam ej 
ks ią żk i, o ra z  k u ltu ry  in t r o l ig a to r ­
sk iego  r zem io s ła  m n iem an iem  na­
le ż y  w a lc z y ć  W ie le  m cg li tu  p o ­
m óc b ib l jo f i le ,  p okazan iem  co do­
b re , a co z łe  n a  w y s ta w ie , a le  te ­
go  n ie  z ro b ili.  P o w ie c ie  m i, że  ro ­
bi s ię  także p rzys łu gę  p ropagan  - 
d z ie  p ięk n e j ks ią żk i, p okazu jąc  
j e j  d ob ry  w zó r , a le  ja  w am  po­
w iem , że  c zym  s ię  n ied źw ied z ią  
p rzys łu gę , d em o n stru ją c  z łą  o p ra ­
w ę, ja k o  p rzyk ła d  d ob re j i p ię k ­
n e j.

T ru d n o  o c zy w iś c ie  w ie le  w ym a 
ga c  od  ta n ie j, za  pa rę  z ło tych , o- 
p ra w y , k s ią żk i z c zy te ln i, ale 
m ożna i trzeb a  żądać u czc iw ego  
ręk o d z ie ła  od  in t ro lig a to ra , gd y  
mu s ię  p ła c i za  rob o tę  k ilk a d z ie ­
s ią t  złotych. T ym cza sem  w ie lu  
n aszych  p an ó w  in tro lig a to ró w , j e ­
ś li ch odź, o fo rs ę , to  ow szem , d la ­
c ze go  n ie?  p ro szę  b ardzo , a\ec 
p la is ir ... a le  je ś l i  ch odz i o op ra  
w ę, to  zd ech ł p ies. O p ra w ia ją  
n a jb a rd z ie j ta rd e tn ie , ja k  ty lko  
sobm  m ożne w yoD razić , a le  p on ie ­
w a ż  u ży w a ją  do te g c  skóry , o ra z

rozm a ity ch  z łocon ych  f id ry g a l-  
k ów , uchodzą  za  in t r o l ig a to r ó w  - 
a rty s tów . Jeden  z ta k ich  panów  
corok  u czes tn ic zy  w  Sa lonach  Z a ­
ch ę ty  i d os ta je  n a w e t n agrod y . 
A le  c zy  k tórem u  z s ę d z ió w  z  ju r y  
p rzys z ło  na m yśl o tw o r z y ć  ks iążkę 
i zobaczyć , ja k  te ż  n a p ra w d ę  je s t  
o p ra w io n a ?  A  m oże  pod  tem i 
ok ładkam i w c a le  k s ią żek  n iem a ' 
W  każdym  ra z ie  ra d zę  n ie  n a­
g ra d za ć  rzeczy , k tó rych  się  w taśei 
w ie  n ,e  w id z ia ło .

T e n  sam  in tro lig a to r , k tó rego  
d z ie lą  m o g lib y  w y s ta w ić  b ib l io f i ­
le, ty lk o  w  tym  w ypadku , gd yb y  
c h c ie li na ich  p rzyk ła d z ie  poka­
zać, ja k  n ie  r .a leży  kniążek o p ra ­
w iać , u czes tn iczy  w  pokazie , jak - 
gd yb y  n ig d j  n ic, m a ją c  sw ą  g a ­
b lo tę  w  n a jb liższem  są s ied z tw ie  
a rc ym is trza  o p ra w y  —  L en a rta . 
P o n ie w a ż  p ra ce  tego  „ o p ra w c y "  
są b oga c ie j od  len a rto w sk ich  z ło ­
cone, m oże n ie jed en  n a w et z n ie ­
św iadom ych  rze c zy  pom yś li, że 

L e n a r t  do p ię t  mu m e  dorós ł. O to 
dc c zego  doprow adza  b e zk ry ty c z ­
ne i au tom atyczne p ak ow a n ie  
ekspon atów  do s za f i gab lo t.

N a ie z a lo  pokazać  na p rz yk ła ­
dach  w yk on a n ie  o p ra w y , w  je j  
rczrn a itych  s ta d ja ch ; w y tlu m a- 

| czyć, r ó w n ie ż  p rzyk ład am i, czem

s ię  r ó żn i d ob ra  o p ra w a  od  z łe j .  
N a le ża ło  o g ra n ic z y ć  i lo ś ć  k s ią żek  
w  d z ia le  o p ra w y  w sp ó łc ze sn e j, 
p o p rzes ta ją c  ty lk o  n a  wzorach, 
r ze te ln ego  rzem ios ła . N a le ż a ło  
tak że  b a rd z ie j za a k cen to w a ć  do­
d a tn ią  r o lę  d t ia ló w  in t rb lig a to r -  
sk ich  naszych  s zk ó ł r ęk o d z ie ln i­
czych , k tó re  uc7.ą sk rom n e j b e z­
p re ten s jo n a ln e j, a le  u c z c iw ie  w y ­
kon an ej o p ra w y  i  taką  te ż  p ropa ­
gu ją , u ży w a ją c  pó łskórka , p ó łp e r-  
ganunu, lu b  p łó tn a . N a le ż a ło  
w re s z c ie  u m ieśc ić  n a p isy  p r z y  o- 
p ra w ach  zab y tk ow ych , o k re ś la ją ­
ce ich  w iek , g d y  n ie  k a żd y  sam  to  
ro zp ozn a  i m e  K ażdy kup i k a ta lo g  
za  2 zł. N ie  w a d z iło b y  ró w n ie ż  
w y ja śn ić , na czem  p o l ig a ją  r ó ż n i­
ce  m ięd zy  poszczesrólnem i rod za ­
ja m i op ra w  zab y tk ow ych  i  czem  
one s ię  różn ią , poza  sposobem  zd o  
b ien ia  i s ty lem  sam y ch zdob in , od  
w sp ó łczesn ych  ? T a k  urządnona 
w ys ta w a  sp e łn iła b y  s w o je  zada­
n ie.

W y s ta w ę  uzu pełn ia  dział, p. t. 
„S to  k s ią żek  o W a rs z a w ie " ,  z o r ­
g a n izo w a n y  pośp ieszn ie  i n ied b a ­
le, o ra z  d z ia ł w y d a w n ic tw , ro z ­
m a ity ch  to w a rzy s tw  b ib l jo f i i -  
skich, w śród  k tó rych  staran n ośc ią  
tłoczen ia  w y ró żn  a ją  s ię  'druk ' 
k rakow sk ie .

W iktor Podosld


